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łożą się tamą nieprzebyłą najśmielszym nawet jasnej i jasnych programów. Polityka realną 
Piotrków, 11 września fantazjom rosyjskim na temat nowej ofensywy. być musi, bo inaczej na manowce wiedzie, a 
| Rosja jeśli walczy jeszcze, to o to, by nie błąkać się czasu nie mamy, gdyż wielkie chwile 
(adz) Jak już pisaliśmy, fakty coraz bar- być pobitą doszczętnie i by zyskać na czasie, historyczne nie czekają. 


dziej usuwają z wojny światowej różne fikcje od którego spodziewa się nowych jakichś kon- | Czego nie zbudujemy dziś —to jutro nam 

gry dyplomatycznej i różne znaki pytania, które- figuracji politycznych, umożliwiających czwór- budować przeszkodzić może. 

mi do niedawna czwórporozumienie mąciło tak porozumieniu zawarcie pokoju na honorowych. Czas więc wolę życia okazać, czas kon- 

świadomość polityczną swoich społeczeństw, jak warunkach. Lecz to muzyka przyszłości—a my kretyzować nasze postulaty narodowe. 

i narodów neutralnych. na rzeczywistość patrzmy i jej głosu słuchajmy. Nie do biernych, neutralnych i dysputują- 
Rzeczywistość — wbrew wszelkim usiłowa- Wśród spraw, które skonkretyzowały się cych w czas walki świat należy. 

niom djalektyczaym— występuje w konkretnych, skutkiem ostatnich faktów wojennych, dla nas ` 

urągających jakimkolwiek wątpliwościom kształ- najważniejszą jest sprawa polska. A 

ih | Blans taj rzeczywistości konstatuje bez- ) Odezwę w. ks. Mikołaja wypadki wywró- Pokój e» wojna? 

radność Francji i Anglji wobec siły odpornej |ciły na nice. Nie za frontem rosyjskim zua- (Od naszego korespondenta) 


frontu niemieckiego na zachodzie, kompromitu- lazły się w łącznej masie wszystkie ziemie etno- 
jącą bezskuteczność ataków włoskich przeciw graficzne polskie, lecz za frontem austro-nie- 
linji obronnej austrjackiej, nieczynność całko- mieckim. Wojna nas istotnie zjednoczyła, przy- (c) Bardzo znaczącym objawem jest za- 
witą Serbji, daremność wysiłków anglo - fran- nosząc wszakże konieczną potrzebę, nietylko chowanie się prasy angielskiej i francuskiej w 
cuskich w Dardanelach, bezsiliość zabiegów dla Królestwa i dalszych na wschód ziem pol- obecnej chwili. Agresywny ton, który cecho- 
dyplomatycznych czwórporozumienia na Bałka- skich, potrzebę przewartościowania dotychczaso- wał tę prasę w pierwszej połowie wojny, ustą- 
mie a wreszcie pogromowy odwrót Rosji. wych walorów politycznych. Dla Królestwa pił miejsca poważnym rozmyślaniom na temat 
Ten ostatni, mimo zaciekłości obrony ro- |jednak przedewszystkiem. Musi ono nawe pod- możliwości pokoju, Szczególnie w prasie an- 
syjskiej, ma wszystkie cechy nie dającej się już jąć orjentacje, przystosowane do rzeczywistości, gielskiej jest kwestja pokoju ciągle wentylowa- 
powetować czy odrobić klęski. | chociażby dalekie od „romantyzmu“, jeśli takiem mianem na. Oświadczenie Greya, że Anglja gotowa 
linja rosyjska stanęła wreszcie, chociażby nie godzi się wogóle nazywać . to, co -wypełniało jest .po wojnie, wdrożyć rokowania -w.sprawie+ 
została odparta po Dźwinę, Berezynę i Dniepr, w dużej mierze myśl Królestwa, a przynajmniej swobody żegługi morskiej, komentowane jest w 
to szanse zaczepnej akcji rosyjskiej są nieprawdo- jego najbardziej apodyktycznych a samozwań- Anglji—jako zapowiedź rokowań pokojowych. 
podobne, gdyż ani organizacji ani potrzebnych czych przywódców, panslawistycznie nastrojo- | Wydawca poważnego organu angielskiej City, 
ku temu środków militarnych nie da się za- nych, „Ekonomisty", Hirst, oświadczył, że pókój jest 
improwizować. A uświadomić sobie trzeba, że. Dziś wyemigrowali oni—a z nimi na wschód bliski i że toczy się wysoce dyplomatyczna 
utracone przez Rosjan twierdze w ręku sprzy; wyemigrowały te ideje, akcja. Tak samo porozumienie niemiecko-ame- 
mierzonych armji staną się niezdobytymi punkta- | Ci, co zostali i zostaną, mrzonkami emigran- rykańskie uważają w Anglji za pierwszy krok 
mi oparcia. Wszak pamiętamy, że Przemyśla tów dobrowolnych nie mogą żywić ducha, na do akcji pośredniczej Wilsona, którą tenże ma 
Rosja rozporządzająca wówczas nadmiarem sił nieobecnych „fundamentach* nie mogą wznosić podjąć wraz z papieżem. Wprawdzie wiado- 
i środków wziąć nie mogła. Dzisiaj i w czasie gmachu przyszłości narodowej. mość, jakoby papież przysłał był Wilsonowi 
najkrótszym dziesiątki takich Przemyślów będą Rzeczywistość, konieczność zmusza nas do | pismo w sprawie pokoju, zdementowano, faktem 
do rozporządzenia armji sprzymierzonych i po- przyjęcia nowych podstaw życia, do decyzji jednak jest, że powszechnie w Ameryce szą- 


Wiedeń, 10 września. 


(wsuwa w łożysko karabinu nowy magazyn, znów ce- | przytuliła się do rozżarzonej rany—i nagle—zgasiła 


M A Ko ka luje, strzela, (ból, a z nim światło dnia biel śniegu i wszystkie, 
| Bezpiecznik—linja týraljerska—naprzód!—rozle- | prześlizgujące się szybko przez chory mózg, potarga- 

Biała, nieskalanie czysta równina śniegu, pokry- ga się komenda. ne w strzępy myśli... 
ta gdzieniegdzie blyszczącemi igiełkami szronu. Zyg-| Zrywają się, biegną pochyleni, z wichrem kul ra zł czięzocfizi ti Wa ymi dzo 
zatowatą linją, znacząc długie granatowe wgłębienia nad głowami. Gdy się ocknął, leżał w tem samem "miejsc. 
na śnieżnej tkaninie, Znów padają, strzelają, wstają, biegną. Słychać było jeszcze oddalone odgłosy kończącej się 
czący szyk tyraljerski... | Kule gwiżdżą, ryją ziemię, a chłopcy cali, nieu- bitwy, wrzawę—i zrzadka pojedyńcze strzały.  * 

Twarze skupione, uważne. Oczy iskrzące, jak Szkodzeni, Śmieją się z niedołęstwa Moskali. | Mały nie słuchał już tego; czuł przeraźliwy ból 
świetlne gwiazdki śniegu. 4 ' Wtem—stalowy głos oficera: „Bagnet na broń— |w piersi, a obok widział dużą kałużę galaretowatej, 

Nic... jeno cząsem zgrzyt śniegu, lub lekki hura*! jpomieszanej ze śniegiem, zczerniałej krwi. Patrzył 
chrzęst koni. — Hurra.l—krzyczą żołnierze. |na tę krew i uśmiechał się ze szczęścia. „Dla Ciebie 

Nagle—strzał: jeden, drugi, tysiączny... | Zwarli się w bezkształtną masę—pędzą co sił, |Ojczy...*, lecz nie dokończył myśli. 

— ŻZobaczyli nas — przebiega przez głowę myśl by zajrzeć w oczy wrogowi, umaczać bagnet w jego Pulsa zaczęły mu bić gwałtownie, pod przym- 
młodemu chłopcu, zwanemu przez wszystkich „Ma- krwi. kniętemi powiekami latały krzyżujące się błyskawice 
tym“, liczącemu nie więcej nad lat siedemnaście, któ- Zerwał się i Mały — już mu w oczach majaczy cienkich nici płomiennych, które układały się w koła 
ry dzielnie dotrzymuje kroku swym towarzyszom i z twarz dzikiego „mużyka”, już mu się zdaje, że mie- tęczowe małe, lecz z każdą chwilą rosnące, rozszerza- 
umiłowaniem patrzy na nowy karabin w ręku. Bez rzy w jego szeroką, silną pierś... jące się w bezkres, zabierające w wir szalony konste- 
komendy padli wszyscy na ziemię. Nagle... lacje słońc, mleczne drogi, planety... 

Później głos oficera: „Celownik pięćset, pacz- Małe, lekkie ukłucie pod sercem, jak od pszczoły W głowie rodzić mu się zaczęły niedokształcone 
kami!“ jżądła. Ciepło, gorąco dziwne dotyka go TOZ- myśli, zdania bez początku i końca... s 

Trzask odsuwanych bezpieczników, a potem huk pałonym do białości cienkim końcem igły raz po zaz, Słyszał szepty jakby wody rzecznej, przelewają- 
jeden po drugim, jeden po drugim —bezustanny. szybko, błyskawicznie. cej się z kamienia na kamień, to jakby kołysanie ła- 

Echo chwyta głos strzałów i niesie w prze- Co to?.. co to? nów. dojrzałych zbóż, przez zwiewny południowy 
strzeń — na pola, gdzie z pod jasnej opony widnieje Śnieg powoli taje, rozlewa się w gęstą zieloną wiatr, to znów płacz liści przydrożnych, srebrnokorych 
szmaragdowa trawa ozimin, do niedalekich wsi, gdzie | ciecz, to znów czernieje, jak zwał gradowych chmur, brzóz... s 
tłucze niim o węgły chat, aż do sinego muru lasu, to się pali pożarem krwi... A potem... potem długie łkanie biednej, samo- | 
gdzie cichnie i umiera, by znów powstać i przebiedz O... 0... znów jest biały, jak alabaster lilji, 2 | tnej matki... ra 
lasy, pola, pagórki, upłazy... (po nim biegają, skaczą, tańczą małe punkciki—mrów- Cisza, cisza bezwzględna, jak w skwarne połu+ 

„Mały“ strzela niezmordowanie, mierzy w ciem- |ki, setki ich, tysiące, miljony... dnie lub bladą księżycową noc, kiedy wszystko, jakby 
ne plamy Moskali, rysujące się na śniegi o kilkaset | A z nieba, z pogodnego, szafirem malowanego  umarłe, stoi nieporuszońe, beźwładne: — — 
kroków, później chwilę przestaje,” przez moment ob- | nieba opuszcza się delikatna, obłoczna, ukojna, cicha Nie... to inna cisza, to umarły słońca i gwiazdy, - 


serwuje rezultat swych strzałów, wyrzuca puste gilzy, mgła,. Objęła go serdecznym, dobrym uściskiem, zbłądziły w swym szalonym biegu — i spadły ze 


 nowany kardynał Gibbons konferował z Wil- 
_ sonem. 


kój, nie jest tak odległym. 


„DZIENNIK NARODOWY* 


No 122. 


= W dyskusję na temat pokoju, toczoną na 
szpaltach prasy angielskiej, wmieszali się mini- 
sttowie angielscy Grey i Lloyd George, oświad- 


czając, że „jak długo jeden żołnierz niemiecki 


znajdować się będzie we Francji i w Belgji,| 
mie może być mowy o pokoju“. Aforyzm ten, 
przełożony na język zwykły brzmi: 
gotowa jest zawrzeć pokój, jeżeli Nie- 
mcy opróżnią Francję i Belgję. Uderza 
tu jedno: O Rosji niema mow y.. Anglji 
idzie o Francję i Belgję, natomiast 
Niemcom i Austro- Węgrom zatrzymać terytorja 
rosyjskie!  Koszta wojny miałaby zapłacić 
Rosja... 

Czyżby to miały być 
Angiji? Kto wie, czy 
pospieszył car Mikołaj z 


warunki 
nie z tego powodu 
oświadczeniem, że i 


Rosja nie złoży broni, aż nie wypędzi wroga| 


z gtanic Rosji. l w tem oświadczeniu brzmi 
nuta defenzywna. Niema już przechwalek o 
pochodzie na Berlin i Wiedeń, któreśmy sły-| 
szeli na początku wojny. Tak samo i butny| 


ton prasy angielskiej i francuskiej zmienił 
do niepoznania 
Na pytanie: czy toczą się rokowania "po- 


się 


kojowe, musimy mimo wszystko odpowiedzieć | 


przecząco. Rokowań niema, są co 
nastroje, tendencje pokojowe, jest 
wysuwanie macek, ale nic więcej. 
rozumienie wystrzelało swoje naboje 
i dyplomatyczne. Wobec braku amunicji doszło 
do przekonania, że o pokonaniu dwuprzymie- 
rza niema mowy, że więc trzeba póki czas za- 
wrzeć znośny pokój, zanim nie nastąpią decy- 
dujące wypadki na terenie wojennym, 
sytuację czwórporozumienia jeszcze bardziej po- 
gorszą. Oto tajemnica pogłosek pokojowych. 
Dziś Anglja posiada Całais i Boulogne. 
będzie, jeżeli Niemcy zdobędą te ważne pozy- 
cje, a kanał suezki wpadnie w ręce Turków? 
Nierozegrana wojna nie leży w interesie 
dwuprzymierza. 1 dlatego pogłoski 
we Są przedwczesne. Zapewne, wojna nie be- 
dzie trwała wiecznie, i czas, kiedy nastąpi po-| 


najwyżej 


muszą nasląpić decydujące 


na wschodzie, zachodzie i południu. Wypadki | 


pokojowe | 


ostrożne | 
Czwórpo- | 
wojenne | 


które | 
Co. 


pokojo-| 


Pzzedtem jednak 
wypadki wojenne | 


| polskiego, mają do tego prawo?“ Do polityków tych 
| zalicza pismo panów: Dmowskiego, Świ ęto-| 
chowskiego, Fryzego i Gófekieco. „Pa- 
nowie ci opuścili. kraj, lecz nie pieszo, jak biedni 
wychodźcy, ale w wytwornie urządzonych wagonach, 
a teraz opowiadają w Rosji, że za 
|Polska. Rzeczywista Polska oddzielona jest od tych 
| polityków łańcuchem dział i bagnetów. Atoli fakt 
polityki. Realizm tych panów polega na realnem 
|nieliczeniu się z rzeczywistością". 

„Głos Polski“ z 22 sierpnia, tygodnik, wycho- | 


|ciecha Baranowskiego, w którym znajduje się taki 


|ustęp: „Nie można budować na piasku. Musimy 
przeprowadzić obrachunek z naszych czynów I po- 
glądów. Obrachunek ten nie usprawiedliwi uwodzi- 


cieli sumienia narodowego, którym wypadki wojen- 
ne—na szczęście—odebrały mowę. Nie wolno pogrą- 
żać sprawy polskiej w chaosie frazesów panslawisty- 


|cznych. Że frazesy te nie posiadają żadnej wartości, 
|o tem przekonała się już Serbja. Bułgarzy już daw- 
no o tem wiedzieli. Odnosi się fatalne wrażenie, 


sluchając zapewnień, że Polska nie zdradzi słowiań- 
stwa. Mówi się to w tym celu, aby dzisiejszą Rosję 
utwierdzić w mniemaniu, że Polacy nie mogą iść 
swoją własną drogą. Najwyższy czas, aby zarzucić 
frazesy i od bezustannego flirtu przejść do realnych 
| postulatów“. 

Z przytoczonych wyżej cytatów należy wnosić, 
że w kołach polityków polskich, stojących dotąd bez 


(dane otrzeźwienie z dotychczasowego oszołomienia 
słowiańskiego i rewizja poglądów politycznych, które 
obecna rzeczywistość polska pozbawiła wszelkich 
realnych podstaw. Ta zmiana w poglądach doko- 
nuje się niewątpliwie także pod wpływem ogólnego 
upadku wiary w potęgę Rosji i jej zwycięstwo. Czas 
najwyższy, by się ta zmiana dokonała, Budowa przy- 
szłości Polski na Rosji, w czasie kiedy ona nie ma 
już w swym ręku nawet skrawka ziemi polskiej, by- 
łoby śmiesznem. Czuje, to sama Rosja i dlatego 
wszelkie projekty reform w Polsce rzuciła do lamusa. 
É. 


Przed wymarszem 6-90 pułku 
Legionów polskich 


Zbliża się chwila, w której pełen brawury mło- 


nimi stoi cała | 


zastrzeżeń po stronie Rosji, dokonuje się tak pożą- | 


|biera życia i rwie się za nimi. Piotrków zżył się 
|i polubił tych dzielnych chłopców. To też gdy miano 
ich żegnać wczoraj na mszy polowej, ruszyły tłumy 
publiczności, by raz ostatni przed wymarszem popa- 
trzeć na dzielnych żołnierzy polskich. Zaroiło się na 
błoniach. Około godziny 10 rano w blasku przepy- 
sznej pogody jesiennej, strojny w kwiaty, z muzyką 
ma froncie, wmaszerował pułk 6-ty na błonia z bry- 


Anglja|ten nie zawstydza zwolenników tak, zwanej realnej | gadjerem pułkownikiem Grzesickim i majorem Rylskim 


na czele. 
Niebawem zjawiła się delegacja załągi austrjac- 
kiej z pułkownikiem Turnauem na czele Oraz ko- 


pozwala | dzący również w Petersburgu, drukuje artykuł Woj- | mendamem pułku stacjonowanego w Piotrkowie puł- 


kownikiem Neuwirthem, delegacja komendy grupy 
Legionów z pułkownikiem Zielińskim na czele i re- 
prezentanci Depaitamentu. Wśród licznie zebranej 
publiczności zjawiły się delegatki Ligi kobiet, z któ- 
rych rąk szczodrych pułk 6-ty otrzymał przepyszny 
sztandar z Białym Orłem, wiele poważnych osobisto- 
ści z miasta, znaczny zastęp urzędników-Polaków i 
wielu żołnierzy polskich z pułku stacjonowanego w 
Piotrkowie. 

Przy ołtarzu polowym, ustrojonym w kwiaty i 
chorągwie o barwach narodowych, ks. Gilewicz, kape- 
lan pułkowy, odprawił mszę św. Piękny i niezapom- 
niany to był widok, gdy w słońcu połyskujące szeregi 
pułku kloniły się w modlitwie. 

W tłumie i w wojsku jedną modlitwą biły 
serca: „Ojczyznę, wolność racz nam wrócić Paniel*., 
W czasie nabożeństwa orkiestra pułkowa odegrała 
pieśni nabożne. 

Po mszy w obecności brygadjera Grzesickiego 
major Rylski odczytał rotę przysięgi, którą powtó- 
rzyły oddziały pułku, muzyka odegrała hymn ludów, 
poczem brygadjer *Grzesicki w podniosłych słowach 
przemówił do szeregów. Wspómniawszy o chlubnych 
sukcesach 4-tego pułku, zachęcał da wstąpienia w je- 
go ślady, bo nie tylko ma pułk walczyć o honor pol- 
skiego oręża, ale przysporzyć mu jeszcze dalszej sła- 
jwy. W końcu wspomniał brygadjer, że pułk 6-ty 
wraż z 4-tym walczyć będą obok I brygady, wsławio- 
|nej tyloma bohaterskimi czynami. 

Po przemówieniu orkiestra zagrała „Jeszcze 
Polska nie zginęła”, Podniosłe tony hyimhu narodo- 
wego wywarły porywające wrażenie. Zabrzmiała ko- 


menda „baczność“, nad szeregami zabłysnął rozwiarny 
sztandar. Stary pułkownik, ojciec tej brygady, której 


stalowych szeregów nie złamały trudy i boje kampa- 
nji karpackiej, stanął wyprężony ma „baczność“, jakby 


te prawdopodobnie nie dadzą długo na siebie dy pułk 6-ty Legionów, po raz pierwszy rozwinie | wzruszający symbol wierności dla sztandarów i hasła: 


czekać... 


Objawy otrzeźwienia 


„Riecz* 27 ub, 
Dziennika Pata Kea : 


dy „Czy różni politycy 


polscy, którzy się podają za przedstawicieli narodu | 


1. cytuje następujące wywo- | 


[swój sztandar do boju i ruszy na chrzest ogniowy. | 
| Oczy wszystkich patrzą na jego szeregi z ciekawo- | 
ścią i jakąś wyjątkową nadzieją. Gra w nim tempe- 
|rament, bije w nim gorące serce i migoce awantur- 
niczy gest Lwowa, tak olśniewający i pełen 
że gdy choćby pluton jeden wmaszeruje w ulicę z 


swych orbit w dół czarny, w przepaść nieskończo- 
ności... l 

.„.A serce zaczyna bić, serce pod którem czer- 
wieni się rana, jak dzwoneczek mały bić zaczyna, 
jak dzwoneczek ministranta w kościele przy podnie- 
sieniu. Głos jego dźwięczny, kryształowy budzi 
wszystkie dzwony i dzwonki, że drgnąwszy, bić zaczy- 
nają sercami o swe metalowe ściany — i dzwonić — 
dzwonić — i dzwonić. 


Wszystkie, wszystkie dzwony na ziemi polskiej | 
dzwonią. 


tości — | 
A przoduje wszystkim dzwonom ten 
lutki dzwoneczek, to krwawe 


mały, ma- 
serce Małego... 

Wtem, roztwierają się wielkie podwoje i wycho- 
dzi z poza nich wiele, wiele judzi,—wszyscy promien- 
ni radością, weseli, jaśniejący. 

Idą do niego wszyscy, 


moc ich, moc... 


Idą, klękają przed nim, czegoś mu dziękują, ca- 
łują jego ranę krwawiącą, a kto rany dostać nie mo- 
że, całuje szary mundur i skrzepłą, zczerniałą na 
śniegu krew, lub rzuca nań kwiaty: — białe, balsami- 
czno-wonne narcyze, rnbinowe główki tulipanów, ga- 
łązki jaśminu, bzu... 

Śmieje ię do ludzi i kwiatów Mały, a z oczu 
jego jasnych plyną ciche, srebrne izy. 

Patrzy, a tu idą do niego i lasy olbrzymie: sę- 
dziwe sosny i dęby — tytany kłaniają mu się w pas. 

Idą i pola przestrzenne, zasiane złotą 
kłośnem żytem, 
ragdowe, 


pszenicą, 
wąsatym jęczmieniem—i łąki szma- 
haftowane kwiatkami bniecu, macierzanki, | 


Hejnał, pieśń tryuinialną, pieśń zwycięstwa, wol-. 


smukłej dziewanny i przyziemnych czerwonych kar- 
| tuzków... 

| A dzwony dzwonią — dzwonią — — 

| Zmienioną półświadomą myślą chwyta to wszy- 
|stko Mały. 

Tak, tak, on wie, że przeżywa chwile, które oni | 
tamci co walczą jeszcze, co z bojów wrócą, przeży- 
wać będą później. 

On widzi to wszystko dziś, teraz... 

Przecież i jemu się to należy — 

Tak, tak — należy... 


Ktoś przy nim stanął. 
Wyszedł z tej masy tryumfujującego ludu, c 
i mówi: „Mały, chodź ze mną, chódź”. 

Mały widzi jego rękę, rękę żniszczoną, drżącą, 
zadymioną prochem — 

Kto to? — pyta siebie — któ to? 

Patrzy na twarz—i oczom nie wierzy własnym 

.„.Sutanna potargana od kul, twarz zmęczona, na 
szyi siny znak od moskiewskiego stryka... taki sam... 


taki sam, jak © nim czytał gdzieś niedawno... Kocha- 
ny ksiądz... skądże się tu wziął... - 
On tyle razy o nim myślał — aż tu... stoi przy 


nim, wyciąga doń rękę i woła: „chodź ze mną Mały!“ 
— SŚchwycił skwapliwie tę nięczeńską dłoń, uca- 
łował poboźnie—i nagle — uczuł w sobie dziwną lek- 
kość, jakby ciało jego zmieniło się we mgłę... 
„Chodź, Mały, chodź ze mną*— usłyszał jeszcze 
taż — 
Wstał — i poszedł za księdzem Brzózką... 


Z. K. 


porywn, | 


piosenką żołnierską, zda się, że wszystko w koło na- | 


o 
* ; d 5 > „ | Mąki; 
go tak kwiatami obrzuciła, wyciągnął do niego dłoń | i 


wywołać muszą 


„Jeszcze nie zginęła“. Po odśpiewaniu przez zebranych 
„Boże coś Polskę“, pułk przedefilowak przed bryga- 
djerem Grzesickim i. delegacją oficerów załogi tutejszej. 

Po drodze, szpalery publiczności żegunały dziel- 
ne szeregi, idące na chrzest ogniowy. Panie z Ligi 
kobiet obdarowywały każdego żołnierza upominkami 
i kwiatami... p- 


-L kroniki warszawskiej 


| — Zapasy mąki i zboża w Warszawie. W Warszawie 
|za pośrednictwem komisarjatów straży obywatelskiej dokonano 
| spisu zapasów mąki i zboża, obejmującego Warszawę, Pragę, Wo- 
ię, Mokotów, Nowe Bródno, Pelcowiznę, Koło, Budy i Czyste. 
Wynik obliczeń tych przedstawia się jak następuje: 

Warszawa w dn. 22-1M z. m. posiadała następujące 
W ziarnie: żyta 7010, pszenicy 1705, jęczmienia 12480 pudów, 
Mąki: żytniej 26314, pszennej 262164, jęczmiennej 514 pudów. 

Wymienione przedmieścia Warszawy, a więc Praga i inne, 
|miały uastępujące zapasy: W ziarnie: żyta 4146, pszenicy 2536, 
| jęczmienia 1221 pudów. Mąki żytniej 5464, pszennej 11428, jęcz- 
| miennej 5 pudów. 

Ogółem Warszawa wraz z przedmieściami miała zapasów: 
(W ziarnie: żyta 11156, pszenicy 4241, jęczmienia 13651 pudów. 
żytniej 31779, pszennej 273692, jęczmiennej 519 pudów, 
czyli około 325 wagonów zboża i mąki. 

Ponieważ Warszawa konsumuje obecnie 25 wagonów mąki 
i zboża dziennie, zapasy te należy uważać za wyczerpane i mia- 
stu grozi głód. Obecnie komitet obywatelski czyni energiczne 
starania celem uzyskania większych dostaw mąki dla Warszawy. 

p Pożyczka miejska. Pisma warszawskie donoszą, że ko- 
mitet obywatelski otrzymał już zatwierdzenie 5 miljonowej po- 
życzki miejskiej z pewnemi atoli zmianami. Przewidując dalszy 
spadek rubła w stosunku do waluty markowej, zaproponowano 
aby całą sumę, osiągniętą Z realizacji pożyczki, zamieniono na 


zapasy: 


| marki i złożono w jednym z banków niemieckich: do dyspozycji 


zarządu Warszawy. 
Zatwierdzono też projekt emisji bonów z tymże warunkiem, 


|aby były one wypuszczone w markach. 


Wobec tych zmian co do poż 
odpowiednie zmiany w umowie 
ulokowanie pożyczki, 


yczki, które z konieczności 
z syndykatem, 
gwarantującym emisja jej musi uledz pe- 
wnej zwłoce. 

— Ze straży obywatelskiej, Za wydawanie zaświadczeń 
na wyjazd ża granicę będzie pobierana w komisarjatach opłata w 
wysokości 2 rb. 10 kop. za sztukę. Przedstawiający Świadectwo 
ubóstwa, zaświadczenia te otrzymywać będą b-gpłatnie, 


Z 
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Komitet obywatelski zatwierdził p. Lucjana Sawickiego na 
stanowisku naczelnika wydziału wywiadowczo-kryminalnego, p. 
Antoniego Rudnickiego na zastępcę i p. Mieczysława Gepnera na 
stanowisku pomocnika administracyjnego w tymże wydziale, 

-- Z rynku pieniężnego. W ub. poniedziałek za 5 proc. 
Listy m. Warszawy żądano 90.40, płacono zaś po 90.10 i 90 — 
takież Listy 4 i pół proc. — bez obrotów. 4 i pół proc, Ziemskie 
chciano oddawać po 89-60, 89.50, nabywcy ofiarowywali po 89.25, 
20 i 15. 4 proc. Ziemskie w dalszym ciągu poszukiwano po 
81.25 przy kursie żądanym 82. Waluty obce robiono po nieco 
wyższych kursach, a mianowicie, za marki żądano 59, a płacono 
58. Korony w żądaniu 48, przy chęci płacenia po 42.50. 5 proc. 
Listy Łódzkie poszukiwano po 81.50, takież Listy 4 i pół proc. — 
po 75. 


— Ddruszczanie Warszawy. W szybkiem tempie znikają | 


obecnie z wic stolicy. Polski szyldy, orły i napisy rosyjskie, mia- 
sto stroi się w napisy polskie i przemawia do przechodniów w 
własnym języku. Procesowi temu poświęca „Dziennik Polski* 
kilka żywych i dowcipnych uwag, które warto zacytować: 

„Odbywa się w mieście ceremonja zdejmowania rosyjskich 
orłów i zamalowywania rosyjskich szyldów. 

Małarze, zachwyceni przerwaniem dluzszego bezrobocia, tak 
się do pracy zagrzali, że gdzieś i polskiego orła zdjęli z fronto- 
wej ściany... 

Robota idzie wartko. 

Tydzień jeszcze, dwa, a stanie się jaskrawo oczywistem, 
jakim płytkim i zewnętrznym nalotem było to wszystko, co od stu 
lat robiono dla zrusyfikowania miasta. 

„Pamiętamy wrażenia z wycieczki do Wilna, jakie opowia- 
dał nam najzręczniejszy z naszych dramaturgów: 

— No, z Wilnem, pod względem rusyfikacji, sprawa stoi o 
wiele gorzej, aniżeli z Warszawą — zapewniał nas. 

— (Czemuż to— pytaliśmy go, aby wydobyć naszykowarią 
już widocznie odpowiedź. 

— Warszawę można w tydzień odruszczyć. Na odruszcze- 
nie Wilna potrzeba będzie czasu znacznie dłuższego. 

I objaśniał nas: 

Bo, widzicie, w Wilnie niema tylu, co w Warszawie, malarzy, 

— Wyrób papierosów w Warszawie. Pod tytułem po- 
wyższym „Deutsche Warschauer Zcitung* pisze, co następuje: 
„Miasto i gubernję warszawską wyłączono ze siery działania prze- 


pisów, wydanych przez. wodza naczelnego na wschodzie dla ca- | 


łego obszaru Polski tosyjskiej pod okupacją niemiecką i dotyczą- 
cych wyrobu papierosów. Wkrótce odbyć się ma konferencja 
przedstawicieli warszawskiego przemysłu papierosowego oraz nie- 
mieckiego zarządu cywilnego, aby rozważyć sprawę możliwości 
dalszej pracy tego przemysłu. 

„Warszawski przemysł papierosowy jest bardzo znaczny. 
Aby dać pojęcie o jego rozmiarach, wystarczy przytoczyć, że za- 
trudnia on 1500 robotników P skarbowi rosyjskiemu dał w r. 1914 
1.807.057 rb, wpływów dodatkowych“. 


KRONIKA 


„Justrowany Tygodnik Polski* zeszyt 6 wyszedł juź | 
Stanisław Strowa—Zygmunt-Dzwon (wiersz); | 


z druku i zawiera: 
Brześć Litewski i Kowno. przez L, R. i Dr. S. B: L; Rajmund 
Bergel — Bezimienne groby (wiersz); Zapiski porucz. Pększyca- 


Grudzińskiego, opracował J. Kaden-Bandrowski; Wojenne dzieje | 


Warszawy—L. Rydel; E. Rokszyńcówna — Rozmowa o tęsknocie; 
Stanisław Długosz, podpor. I Brygady przez Br. H. W. Krzyża- 
nowska—Śmierć bohatera (wiersz); Polskie archiwum wojenne— 
Dr. Wi Witwicki; Wystawa sztuki polskiej w Badenie; Teatry 
polskie podczas wojny. Zeszyt jest obficie ilustrowany scenami 
z Albumu Legionów i z dziejów Warszawy. Adres redakcji i 
administracji: Kraków, Wolska 19. 

— Kieleckie dla Krakowa. Wiceprezydenci 
Krakowa pp. Nowak i Matjewski zapewnili dla mia- 
sta dowóz drobiu, nabiału i mąki z gubernii kieleckiej. 
Zakup artykułów rozpocznie się niebawem. Sprze- 
dawane one będą w sklepach miejskich we własnym 
zarządzie gminy. 

— Ewakuacja pomników rosyjskich. Wedle prywatnych 
doniesień, Moskale już d. 4 sierpnia zdjęli z postumentów pomni- 
ki Murawiewa i Katarzyny Il w Wilnie i wywieźli je w głąb Rò- 
sji. Jednocześnie z Rygi zabrano konny pomnik Piotra l. 

— Z powtórnego pobytu ccsarza Wilhelma w Krakowie. 
Przed kilku dniami gościł w Krakowie po raz drugi cesarz Wil- 
helm Il. W otoczeniu świty, zwiedził cesarz niemiecki kościół 
N. M, Panny, poczem udał się do Bibljoteki Jagiellońskiej, gdzie 


jako znawca zabytków drukarskich z podziwem przejrzał bezcenny | 


skarb pamiątek. Cesarz położył w księdze pamiątkowej następu- 


jący podpis: Wilhelm l, Kaiser von Deutschland, König von | 


Preussen. kOpuszczając gmach, spotkał znakomitego artystę ma- 
jarza Wojciecha IKossaka i, powitawszy go serdeczuić, przez dłuższy 
czas rozmawiał z nim. Zwiedził następnie malowidła, witraże 
Wyspiańskiego w kościele O. O, Franciszkanów. Bawił również 
raz jeszcze „na Wawelu, gdzie zamówił 20 reprodukcji różnych 
dzieł sztuki, oświadczając, że zabierze je przy sposobności, Cesarz 
zachwycony był zabytkami Krakowa i dał temu wyraz w sło- 
wach: „W Krakowie na każdym kroku widzi się to, co gdzicin- 
dziej tylko w muzeach spotkać można”. 

— Podwyższenie cen kapeluszy. W najbliższych dniach 
odbędzie się w Wiedniu zebranie austrjackich fabrykantów 1 ręko- 


dzielników kapeluszniczych, na którem uciiwałone zostanie pod- | 


wyższenie cen wszelkiego rodzaju kapeluszy. W niektórych skła- 
dach i fabrykach kapelusze już z dniem | września podrożały. 

Przypuszczają, iż ceny podskoczą o 50 hal, 1 kor, 2, 3, 4 
i 5 kor za sztukę, ewantualnie jeszcze wyżej 
wyżka ceny -zawisłą będzie Qd jakości danego kapelusza. Pod- 
wyższenie čen, wywołane zostało wojną z Włochami, skąd spro- 
wadzano wiele materjału, gotowych kapeluszy oraz podrożeniem 
wszystkie artykułów potrzebnych da wyrobu. 

— Wyrok za oszustwa w dostawach. Sąd 
Wiedniu skazał właścicieła fabryki obuwia Neurona za zbrodnię 
przeciw sile zbrojnej, popełnioną dostarczaniem wadliwego obuwia 
Skarbowi wojskowemu, na 15 lat ciężkiego więzienia. 


wojenny w 


— Oczywiście pod- | 


„DZIENNIK NARODOWY* 


— Hyperbola i żyrafa, W czasie inwazji przyjeźdza do 
Lwowa inspektor rosyjski na lustrację szkół i asystuje na godzi- 
nie historji naturalnej, Znając się na koniach, chce zadać jakie 
pytanie, gdyż uważa się w tym kierunku za kompełentnego, Mo- 
wa jest właśnie o żyradie, 

— Żyrafa powiada inspektor, 
ile żyrafa zjada siana d:iennie. 

Chłopak patrzy zdumiony i jąka się, 

— Żyrafa zje... zje... 

— Nu, nu? — zachęca inspektor. 

— Żyrafa zje 2 pudy siana dziennie, 

Profesor chcąc dać poznać uczniowi, że się zagalopował, 
powiada : 

— Ależ to hyperbola. 

— Tak, hyperbola zje.2 pudy, powiada inspektor, ale żyra- 
ią nie zje. 


Tak powiedz mi, malezyk, 


lie pism wychodzi w Niemczech. Wedle o- 
statniej statystyki ilość pism wychodzących w Niemczech 
|w bieżącym roku wynosi 6421. Ponieważ przed ro- 
kiem wychodziło 6896 pism, więc jak widzimy, z po- 
wodu wojny, zawiesiło wydawnictwo okrągło 570 
| pism. Z liczby 6421 pism, wychodzących obecnie w 
Niemczech, 634 poświęconych jest naukom prawnym 
i państwowym, polityce i ekonomji, 494 teologji 
ewangielickiej i literaturze ludowej chrześcijańskiej, 
391 gospodarstwn rolnemu i leśnemu, 369 handlowi 
i sprawom komunikacji, a 345 pedagogji i nauce. 

— Autor „Scherlocka Holmes'a' a wojna. Głośny Conan 
Doyle, pozazdrościł widocznie Willsowi rozgłosu, który przyniosły 
mu w ostatnich czasach pomysły militarne i sam obecnie próbuje 
sił swego tdlentu.. na polu strategji, snując plany taktyki 
wojennej. Co prawda, mało jest oryginalny, a'e za to naiwny, 
jak nie przystało na twórcę sprytnego Scherlocka. Proponuje mia- 
nowicie, by piechota angielska powróciła do sposobu wałki, uży- 
wanej przez legiony rzymskie zw. testudo (żółw), Polegał on 
mianowicie na tem, że żołnierze stojący w czworobok, trzymali 
nad sobą tarcze, szczelnie przylegające do siebie, przez co uzyski- 
wali żołnierze rodzaj dachu nad sobą. Pierwszy szereg trzymał 
natomiastetarcze przed sobą tak, że całość tworzyła rodzaj domku, 
pod którego osłoną szli ówcześni żołnierze do ataku. Conan Doyle, 
proponuje obecnie piechocie angielskiej, by uży wała podobnego 
systemu, a mianowicie tarcz stalowych na kółkach łatwo przesu- 
walnych. Co jednak się stanie, jak w ten stalowy „domek* trafi 
granat niemiecki ? 

— Na gwóżdź do kolumny Legionów w Krakowie złożył 
p. Dyamentowski z Szczercowa w administracji naszego pisma 
kwotę: 6 kor. 50 hal. 

— Na zapomogi dla rodzin legionistów, złożył w naszej 
Administracji Pan Wałęga rubli 25. 


Pokój lub dwa pokoje 


wynajmie małżeństwo bawiące czasowo w Piotrkowie 


Wiadomość z podaniem ceny proszę zostawić w Ad- 
ministracji „Dziennika Narodowego*, ulica Bykowska 


SU 


i. 71 pod „mieszkanie“. 


Car cudotwórca 


Komunikat rosyjski 


Rosyjski sztab generalny do- 
nosi pod datą 8 września: Na froncie Rygi i Dźwiń- 
ska położenie ogólne niezmienione. Próba nieprzyja* 
ciela w dniu 7 b. m. posunięcia się ku stacji kole- 
|jowej w Grossekau i Neugut, została odparta. Nad 
rzeką Lavuca (Lawena?) trwa walka; celem zajęcia 
lepszych pozycji, wojska nasze cofnęły się nieco od 
|brzegu rzeki. W kierunku Dźwińska tylko utarczki 
|straży. Na drogach do Wilna żadnych istotnych 
|zmian. Na przejścia między jeziorami koło Nowych 
|Troków skierował nieprzyjaciel gwałtowny ogień ar- 
matni, posługując się pociskami z gazem trującym. 
W odcinku Oran atakował nieprzyjaciel w dniu 7 b. 
m. W okolicy Grodna trwają zażarte ataki Niemców 
na kolej w Druskenikach i Skidelu; w ostatnim punk- 
cie odrzuciliśmy nieprzyjaciela, zadając mu znaczne 
straty i biorąc do niewoli kilka tuzinów jeńców. Na 
południe od Niemna w okolicy Wołkowyszek prowa- 
dzi nieprzyjaciel bardzo gwałtowne ataki po obu stro- 
nach linji kolejowej w kierunku Słonima. 

Na drogach z Łucka do Równa niema zmian. 
[W okolicy Dubna i Krzemieńca zajęliśmy nowe 
pozycje nad górnym biegiem rzek Ikwy i Horynia. 

W Galicji w dniu 7 b. m. odnieśliśmy wielki 
sukces nad Niemcami pod Tarnopolem, gdzie nie- 
przyjaciel gotował się od kilku dni do rozstrzygają- 
cego ataku, Wojska nasze uprzedziły go i wieczór 
7 bm. pobiły zupełnie Niemców w zażartej walce nad 
rzeką Dolinianką. Pod koniec walki Niemcy rozpo- 
częli gwałtowny ogień armatni; tylko niemożność ro- 
zwinięcia takiego samego ognia nie pozwala nam 
wyżyskać nasze zwycięstwo. Niemcy stracili w jeń- 
|cach przeszło 300 oficerów i 8000 szeregowców, jad- 
to zdobyliśmy 30 dział, wiele karabinów maszyno- 
wych i materjału wojennego. Po krótkim pościgu 
zajęliśmy nasze poprzednie pozycje nad SE- 
retem. Car, dowiedziawszy się o zwycięstwie, kazał 
wyrazić dzielnym wojskom swoją radość i podzięko- 
wanie. 

Dalej va południe pod Trembowlą odrzuciliśmy 
nieprzyjaciela w dniu 7 bm. z szeregu wsi i wzięli- 
jśmy do niewoli przeszło 40 oficerów, 2,500 szeregow- 
ców, 3 działa i około 10 karabinów maszynowycu. 
|Między Dźwińskiem a ujściem Seretu Austrjacy prze- 
|szli do ofensywy w dniu 7 bm., którą jednak po- 
|wstrzymaliśmy przez atak flankowy. Szczególnie uj- 
ście naszych armji z trudnej sytuacji z wysuniętego 


Bazyleja (w. wł.). 


$tr. 3. 


naprzód, osaczonego przez nieprzyjaciela placu boju 
nad Wisłą, zaczyna przynosić owoce, które się obec- 
nie objawiają w sukcesach. 

Powyższe zwycięstwo rosyjskiego sztabu na -pa- 
pierze, co każdy łatwo zauważyć może (300 oficerów 
na 8,000 żołnierzy! Prawdopodobnić tak wielu ofice- 
rów umyślnie zeszło się na jedno miejsce i dało się 
wziąć do niewoli, aby carowi zrobić przyjemność !) 
spotkało się z następującym urzędowym komentarzem 
nieinieckim: „Urzędowe sprawozdanie rosyjskie z dnia 
8 bm. o sukcesach pod Tarnopolem odnosi się do 
wypadków, które przedstawione były w komunikacie 
niemieckim z dnia 8 bm. Sprawozdanie rosyjskie, jak 
to łatwo zrozumie każdy fachowiec przy dokładniej- 
szem zbadaniu, poprostu zmyślone zostało w tym wi- 
docznymm celu, aby przez zmyślone sukcesy uświet- 
nić objęcie naczelnego dowództwa 
przez CUT a”: 

Dodać należy, że już poprzednio sztab nieimiec- 
ki zaprzeczył „zwycięstwa“ rosyjskie. „Zwycięstwo“ 
jto dezawuje sam sztab rosyjski, mówiąc, że wojska 
rosyjskie mimo tryumiu cofnęły się na swe poprzed- 
nie pozycje. Ostatnie zwycięstwa armji rosyjskiej 
przypominają żywo osławione domki Potemkinowskie. 

Z chwilą, kiedy car stanął najmiłościwiej na 
czele armji, dzieją się cuda, przynajmniej w sztabie 
rosyjskim, carowi na chwałę, lecz czy na pożytek?. 


Z historji upadku w. ks. Mikołaja 


Sztokholm. (w. wł.) O zmianie w naczelnem kie- 
rownictwie armji rosyjskich donoszą z Petersburga, 
że już po upadku Brześcia Litewskiego wielki książe 
sam prosił cara o zwolnienie go z jego urzędu. Ale 
dopiero po upadku Grodna car rozstrzygnął tę sprawę 
na specjaliem posiedzeniu Rady ministrów. 

Trzej mężowie, upatrzeni na godność prezydenta 
ministrów, Kriwoszein, Poliwanow i Rodzianko, oświad- 
czyli zgodnie carowi, że objęliby prezydjum ministrów 
tylko pod tym warunkiem, jeśliby w. książe dowódz- 
two naczelne złożył a car sam pozostał stale na fron- 
cie. Faktem jest jednak, że w. książę dobrowolnie 
|ustąpił z urzędu. 

Ponieważ car nie jest fachowcem wojskowym, 
|przeto rzeczywiste kierownictwo armji obejmie jeden 
iz generałów. Funkcję tę ofiarowano gen. Ruzskiemu, 
lecz jej nie przyjął, zasłaniając się tem, że ma dosyć 
pracy przez objęcie obrony Rygi, Helsingforsu i Pe- 
 tersburga. Operacje wojenne prowadzi na razie jako 
|szef sztabu generał Aleksiejew. 
| 


Atak na rosyjski port baltycki 
| Berlin. Urzędowa donoszą pod datą 11 wrze- 
śnia: Dziś w nocy jeden z naszych aerostatków ob- 
rzucił bombami port Baltycki, punkt operacyjny floty 
rosyjskiej i zakłady kolejowe, z dobrym skutkiem. 
Aerostatek wrócił nieuszkodzony. 


Niema układu między Rumunją a czwórporozumieniem 


Bazyleja. (w. wł.) Według doniesienia „Base- 
ler Nachrichten* z Medjolanu urzędowe pisma zaprze- 
czają, jakoby istniał układ między Rumunją a czwór- 
porozumienietn. 


Położenie wojenne nad Isonzem 


Berlin. (w. wł.) Korespondent „Vossische Ztg." 
donosi z głównej kwatery prasowej: Komendant wojsk 
walczących nad Isonzem generał Boevwic w ten spo- 
sób powiedział o położeniu na swym froncie: „Mogę 
tylko powiedzieć, że sytuacja jest wspaniała. Wogóle 
nie mógłbym sobie lepszej życzyć“. 


Komunikat turecki 


Konstantynopol. Urzędowo donoszą pod datą 
9 września: W. odcinku Anaforty, jak stwierdzono, 
skutkiem naszego ognia armatniego na pozycje nie- 
przyjacielskie na półudnie od Armakodere nastąpiły 
eksplozje min i granatów w rowach nieprzyjaciel- 
skich. Pod Ariburnu nieprzyjaciel rzucał bomby z 
trującymi granatami na nasze lewe skrzydło, lecz bez 
skutku. Pod Sed-ii-Bahft tylko słaby ogień obustron- 
ny. Na innych frontach niema zmian. 


Znaczenie Dumy wzrasta 


Kopenhaga. (w. wł.) O walce Dumy rosyjskiej 
z tządem pisze „Berlingske Tidende“: Rząd próbo- 
wał zażegnać burzę przez usunięcie najbardziej reak- 
yjnych ministrów, następnie chciał zastraszyć Dumę 
rozpuszczeniem pogłosek o zamiarze rozpędzenia jej 
i szpiegowanie najwybitniejszych posłów z pośród 
opozycji. Mimo to Duma nie uległa. Ziemstwa, 
wielcy przemysłowcy, zarządy miast i szkoły wyższe 
w calem państwie wypowiedziały się erergicznie za 
znanym programem żądań Dumy. Pismo kończy u- 
wagą: „Rząd rosyjski, który nie uwzględni życzeń ko- 
alicji dumskiej, nie potrafi się długo utrzymać przy 
władzy”. 


Str. 4, A s DZIENNIK NARODOWY“ 
Atak na R ówno 
Wiedeń. B. korespondencyjne donosi urzędowo pod datą 11 września: 


Wojska rosyjskie wałczące na zachód od Równa odrzucone zostały na dolinę rzeki 


Stubieli. 
Wojska nasze, postępujące od strony Załoziec, wyparły nieprzyjaciela w kierunku Zbaraża. 


WA Galicji Rosjanie bronią się 


Pod Tarnopolem odparły bataljony austro-węgierskie i niemieckie kilka ataków rosyj- | 


skich. Nasi sprzymierzeńcy zajęli wieś Bucniów, : gł 
Na zachód od środkowego Seretu nieprzyjaciel rzucił do walki posiłki. 


zażarta walka. Lm | A 
Na wschód od ujścia Seretu i na granicy besarabskiej panuje spokój. 


Na Litwie 


Wojska austro-węgierskie, walczące na Litwie, przekroczyły w zupełności szerokie bagna 
Jasiołdy i Orli i wśród. wałk dotarły na południowy wschód od Różan. 


w7 rosi znowu atakują 


Wczoraj popołudniu i wieczorem Włosi przypuścili znowu atak na przyczółek mostowy 
Tolmein, zostali jednak za każdym razem odparci z wielkiemi stratami przed naszemi prze- 
szkodami. W odcinku Doberda wojska nasze odparły zwykłe próby nieprzyjaciela zbliże- 
nia się do naszych pozycji, jak się to dzieje zwyczajnie. 

Położenie na ogół niezmienione. | 
Zastępca szefa sztabu generalnego von Hoefer. 


; i - .. my 6 karabinów maszynowych i 1 miotacz min. 
Sukcesy niemieckie we Francji Kontrataki pod SchratzmAnule odparliśmy krwawo. 
B. Wolifa donosi urzędowo pod datą | 
Na północ od Souchez zajęliśmy wy- 
sunięty naprzód rów francuski. Załoga, oprócz kilku 
wziętych do niewoli, padła w walce na bagnety. =W 
Wogezach zajęliśmy rowy nieprzyjacielskie, znajdu- | 
jące się niedaleko naszych pozycji, jak również pod | 
Schratzmannie i Hartmannsweilerkopiem. Wzięliśmy | 
przytem 2 oficerów i 109 szeregowców oraz zdobyliś- 


Berlin. 


O Ofiary ostatniego ataku na Londyn 


donosi: Przy ostatnim ataku Zeppelinów na hrabstwa 
wschodnie i na okręg londyński zabitych zostało 20 
osób, 14 ciężko rannych, a 270 lekko, Wszyscy na- 
leżą do stanu cywilnego, z wyjątkiem 4 żołnierzy, z 
których jeden został zabity a inni ranni. 


Goa „Gy EM | <Q br: MS: [RE 


1! SENSACYJNE ZJAWISKO M STULECIA | 


Zwracam uwagę na to, że niniejszym nie mam zamia- 
ru robić platnej reklamy, jak to nieraz w podobnych 
wypadkach bywa, lecz donieść chcę każdemu 


CAŁKRIEM 
jw jaki sposób wyleczylaim moją długoletnią ciężką 


Chorobę pruce 


Domowy środek ten, sporządzić sobie może 
Proszę przysłać ofrankowaną kopertę na 
odpowiedź. Pani B. Kołenska, Wrschowitz obok Pragi, Czechy. 
2000 podziękowań: ..herbata i likier oddają mi doskonałe przy- 
sługi, Poleciłam je najgoręcej. ...w maju 1915. Marja von Go- 
dlewska. Ponieważ pani „Ziółka Betlejemskie“ bardzo dobrze mi 
| robią, proszę mi przysłać... Wiedeń 1.9 Paulina Nowak wdowa 
po profesorze, == 


N 
< KREM DLA OBUWIA 


Chem. Fabryka J. POLLATŚCHEK. Münchengrätz, Czechy, 


ENO “ess. ADA 


w 1858 r. 
najlepszy smar dobra i tania 
nieprzepuszczający pasta 
wody do transmisji do obuwia 


astmę i koklusz. 
|każdy tanim kosztem. 


| MAGAZYN BRONI | 
R. GLINIECKI i S% 


KRAKÓW, ULICA SZEWSKA 2. 


Broń wszelkich systemów, amunicja i łuski na skła- 

dzie. Przybory: myśliwskie w wielkim wyborze. Wszel- 

kie przybory wojskowe. Latarki elektrycziie, baterje, 

kompasy i t. d. Własna pracownia wykonuje wszel- 
kie roboty rusznikarskie. 


DROGUERJA w 
HELENY SIKORSKIEJ 


w Krakowie przeniesiona z ulicy Szpitalnej, 


obecnie przy UL. SZEWSKIEJ L. 22 (obok plantacji) 


poleca obok zagranicznych środków kosmetycznych i hygie- 
nicznych swoje własne. Jako środek przeciw łupieży i u- 
porczywemu wypadaniu włosów zaleca Wodę chinową, fla- 
kon K. 1.10. Mleko Liliowe wybiela cerę, usuwa piegi i 
zaczerwienienia skóry, flakon — K. 1.20. — Otrąbki mi- 
gdałowe do mycia rąk i twarzy—konserwują i wygładzają 
płeć, pudełko K. 1.20. — Puder fiołkowy, sporządzony ze 
składników absolutnie skórze nieszkodliwych, w użyciu 
przyjemny, przylega do skóry i wydelikaca cerę, pudełko 
K. 1. Zamówienia z prowincji załatwiamy odwrotnie 
Usługa skrzętna, wyłącznie kobieca. 


NAJTAŃSZE. ŹRÓDŁO ZAKUPU 


dla handlarzy hurtowników. 


a Srebrny 
H z błyszcz, 
cyferbla- 
tem K. 30 


W zakresie ubrań męskich, kostjumów 

dziecinnych, bielizny dla robotników, specjal- 

nej bielizny dla chorych, garniturów perka- 
likowych, ubrań do pracy i płaszczy. 


WSZYSTKO WŁASNEGO WYROBU 


Wielki skład wyrobów pończoszniczych 
Magazyn artykułów znanych z firm 


„Misteker u. Warnsdorter*. 
H. Reiss Witwe & Sohn 


Morawska. Ostrawa, Lauben. 
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| SJ Niklowy 5 p R 
» lub stąłowy kieszonkowy 


jów za nadesłaniem gotówki i 50 
bez przymusu kupna. 


| UGC WIEN, 


RKRENNNUJZNAE NUNZENKDANZDNNONNNORKYNANNUNEJENUJUSAEZNONUNNNAMZ ti 


Drukarnia Państwowa pod zarządem Departamentu Wojskow 


Toczy się tam A 


Kopenhaga. (w. wł.) Londyńskie biuro prasowe 


BEZPŁATNIE) 


-LLL 


TYSIĄCKROTNIE WYPRÓBOWANE!! najlepsze dla celów wojskowych, i 
niczych i prywatnych, są nasze bransolefowe i kieszonkowe zegarki, § 
które pomimo obecnej drożyzny sprzedajemy po bardzo niskich cenach 


| RT I A Taki sam z błyszczącym cyferblatem i sëkundnikier 
z. Niklowy-Rosskopi bardzo silny z błyszcz. cyferbłatem . 
Zamówienia wysyłamy za zaliczeniem pocztowem, doliczając 


JULIUSZ BOGYAŃSKI & Co. 


Ne 122. 


Układ turecko-bułgarski 


| „Sofja. (w. wł.) Prefekt bułgarskiego okręgu 
| granicznego Haskowo i wali Adrjanopola otrzymali 


polecenie omówienia szczegółów oddania odstąpio- 


inych obszarów tureckich. 
| Prezydent ministrów Radosławow oświadczył 
wczoraj pewnej delegacji, że Bułgarja nie przyjęła 
żadnych zobowiązań wobec Turcji za odstąpione te- 
jrytorja, jest to raczej nagroda za neutralność bułgar- 
jską. Zdaniem Radosławowa Serbja nie wręczyła je- 
szcze odpowiedzi czwórporozumieniu; w sprawie tej 
toczą się jeszcze układy. 

Radosławow nie wierzy w porozumienie między 
erbją, Grecją i Rumunją przeciw Bułgarji. Gdyby 


Bułgarja musiała wystąpić zbrojnie, 
to starałaby się mieć do czynienia tylko z jednym 
przeciwnikiem. 


Stosunki serbsko-bułgarskie coraz gorsze 


„ Budapeszt (w. wł.). „Az Est“ donosi z Sofji: 
Pismo serbskie „Buducznost* przyznaje, że inter- 
wencja czwórporozuimienia zamiast polepszyć stosun- 
ki serbsko-bułgarskie, doprowadziła je do stanu roz- 

| paczliwego. 


Niezwalczone Dardanele 


Sofja (w. wł.) Nadeszłe tu wiadomości nasu- 
wają wniosek, że czwórporozumienie liczy się z mo- 
żliwością zaniechania akcji w Dardanelach. Tak np. 
zamówienia środków żywności dla wojsk anglo-iran- 
cuskich w Dardanelach, poczynione w Dedeagaczu 
określają termin dostawy na koniec września, odrzu- 
cono zaś wszystkie oferty z późniejszym terminem 
dostawy. W związku z tem pozostaje wiadomość, że 
Włochyodmówiły swego udziału w akcji dar- 
danelskiej. 


ZZA 
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| Wydawca i redaktor odpowiedzialny 


| Tadeusz Kowalski 


przyjmuje od 6—7 wiecz. w Redakcji przy ulicy By- 
| kowskiej Nr. 55 II piętro. 


AN I A. 


| Rudolf Rerliczka w Krakowie 
PIERWSZA POLSKA FABRYKA TUTEK 
i BIBUŁEK DO PAPIEROSÓW 
poleca swoje najprzedniejszej marki tutki: „Te- 
mida“, „Monopol“ i „Wregudron* oraz bibułki 
„Czuwaj* w książeczkach i opakow. patentowem. 


STRAHLEROWA, Kaliska 23 


jwydaje jak dawniej obiady na zamówienie. 


| .. .. 


QE KAUCZGKO S 
PT wyn e OWA 
l A. FISCHHAB 

4 800 P 


M, , aroni 


Ilustrowany cennik bandaży 


na przepukliny w pachwinie, worka, pempka i brzucha, 
o 170 ilustracjach z pouczeniem leczenia wysyła opłatnie za 
nadesłaniem koron 2. 


M. L. Polaczek. Sambor, Galicja. 


ROWER 


w dobrym stanie. Wiadomość: Szy- 
dłowska 29. Sklep Miklaszewskiego. 
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rrzęd- 


a to: 8 
skórzaną bransoletą . i i k 
błyszcz. cyferblatem i sek. 

iększego rozmiaru — . ; s 
błyszcz. cyf. i sekund. Anker . 


Anker I jakości K, 24 — II jakości 
tensam z błyszcz. cyf. i takiemi wskazówkami . 


K 30 bez tego K. 26, 22, 
i kompasem „NOWOŚĆ, 
I jakości |. s ś x 


t8 i 


98 
kra- | 
C. i K. Władzom wysyłamy opłatnie do wyboru $ 
Zawsze wysyłamy tylko najlepszej jakości towar. 


60 hi. w pole i do okupowanych 
hl. na porto. — 


protokołowana handlowa firma f 
dla eksportu zegarków. 


Vi Schmalzhofgasse 8/20 Telefon 732. 
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